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Z prasy ludowej.
(1.) Dziejowe wypadki z ostatnich kilku tygodni 

w polityce wewnętrznej Austryi tak bardzo zajmo­
wały powszechna uwagę, że wobec tego zaniechaii- 
ś.ay na pewien czas systematycznego przeglądu prasy 
ludowej, która zresztą w tvm czasie, podobnie pismom 
codziennym, przepełniona była opisami walk parla­
mentarnych i poza tem nie wiele przynosiła zajmu­
jącego. Dziś jednak, kiedy z upadkiem hr. Bade- 
niego zmienna się syiuacya polityczna, a z tem ró­
wnocześnie dokonała się w wielu kierunkach ważna 
zmiana w stanowisku poszczególnych stronnictw lu­
du wycn w naszym kraju, musimy ziioav poświęcić 
meco więcej uwagi pismom ludowym, które są nie­
zawodnie najlepsztm  odzwiorciadleniem trzech głó­
wnych gałęzi naszego ruchu ludowego.

Że stanowisku naszych stronnictw ludowych na 
tle zajść parlamentarnych istotnie zmieniło się to 
zdaje się dziś już dla nikogo nie ulegać żadnej wą­
tpliwości. Stojałowszezyey znaleźli się ostatnimi 
czasy, jeżeli nie w samem jeszcze Kole polskiem, 
to w każdym mzie tuż obok i przy niem, a świeży 
akces ks. Stojałowskiego na wiecu słowiańskim w K ra­
kowie do prawicy świadczy wyraźnie o zmianie frontu 
tt go stronnictwa. Ludowcy, reprezentowani przez 
dwóch posłów włościańskich, Bojkę i Krempę, bardzo 
podobne zajęli stanowisko —  jedy-nie trzeci ich poseł 
dr. Winkowski pozostał w bezwzględnej opozycyi 
i stara  się odegrać w nowym kiulue podobną rolę. 
iak ta. którą ongi odegrał p. Lewakow^ski w Kole 
polskiem. Zmieniło się także do pewnego stopnia 
stanowisko „polskich11 —  sit nenia verbo —  postów 
socjalistycznych, którzy posunęli się — o ile tu 
było możliwe — jeszcze bardziej na 1-ewó i znaleźli 
się w obozie zwartej przeciw zakusom słowiańskim 
Germanii, ramię w’ lam ię z konserwatywnym; nie­
mieckimi „obszarnikami11, z bawiącym, się w libera­
łów żydowskimi kapitalistami i z całą, niemiecką 
btrrżoazya.

Dla utwierdzenia tego faktu przyjrzyjmy się 
organom każdego z tycń stronnictw w ostatnich cza­
sach Zaczniemy od pism ks. Stojałowskiego. Gd 
enwili pogodzenia się ks. St. z Rzymem i zdjęcia 
z niego klątwy kościelnej, dokonywa się zarowno 
w calem postępowaniu polskiego stronnictwa clirze- 
ściańsko ludowego, jak  w jego gazetkach zwrot po­
wolny, ale i zasadniczy i dla każdego widoczny. 
Z początku objawia się to jedynie w pewnem złago­
dzeniu tona, dawniej zbyt ostrego i namiętnego, na­
stępnie w coraz jawniejszem i bardziej stanowczem 
występowani i po stronie w iekszosci parlamentarnej,
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W  końcu drzwi garderoby z hałasem się otwo­
rzyły i do garderoby wpadło kilkanaście wesołych 
panienek, pod przewodnictwem jakiejś zeschniętej, 
żółtej, starej guwernantki, która napróżno wysilała 
się, żeby swe podkomenane w cichości rygorze 
utrzymać.

Alogiem przysłuchać się najdokładniej rozmówię 
tvch nglarnych dziewrcząt... W iększej części jednak 
z tegn, co one mówiły, nie rozumiałem zupełnie. Ude­
rzyło mnie to przedewszystkiem. że rozmawiały spe- 
cyalnym jakimś językiem, przyczem zmiarkowałem, 
że połowa słów używanych przez nie w potocznej 
mowit ma zupełnie odmienne znaczenie. Prawdopo­
d o b n i musiały one ułożyć sobie wiasny żargon, coś 
w rodzaju „złodziejskiego języka“, żeby mogły roz­
mawiać głośno przy guwernantce, a nie być przez 
nią zrc.-umianemi

Przez dziurkę w firance widziałem, jak  jedna 
z dziewczynek zrzuciła swrą granatową sukienkę i ubie­
rała się wr szarą gimnastyczną bluzę. Przyznam się, 
że moje pojęcia o erotyce, rozbudzone przedstawie­
niem „Pięknej Heleny*1, inaczej przedstawiały sobie 
piękność kooiecą, jak  tę  biedną pensyonarkę... Ta 
miała żółtą zapadnięta dekę piersiową, gładką jak  
dęskę i czarne, cienkie, jak  odnóża komara ręce. 
Druga, widocznie zapóźniona w studyach dziewczyna, 
bo wcale już dobrze rozwinięta, ale brzydka i przy- 
sadkowata, ‘rozpięta była stroik i podniósłszy ręce 
w górę, ubierała na włosy ja tś siatkę. Inno kręciły 
się, śmiały i figlowały.

a przeciw niemieckiej obstrukcyi i hałasującym so- 
cyalnym demokratom. Już w n-rze 22-gim Pszczółki 
(z końca listopada) ks, Stojałowski, pisząc o parla­
mencie wiedeńskim, tak wyraża się:

, ,(W  ostatnim czasie, , dzięki jkilku teutonom,
czyli prusofilskim niemcom, — i —> mamyż powie­
dzieć? dzięki pomocy socyalistów, parlam ent wie­
deński nabył w świecie smutnej sławy —  jako zgro­
madzenie, w ktorem wolno to, czegoby nie pozwo­
lono w żadnem przyzwoitem tow arzys wie, na żadnem 
jakokolwiek szanującem siebie zgromadzeniu.

Czyja w tem w ina? -  Bez żadnej wątpliwości
tych, - którzy w parlamencie wyprawiają wrzaski, 
stuki, paki, — i niemal bitki , kubrkowania?

Któż to robi? Hersztem tych .uliczników*1, — 
jak  ich nazwano je s t poseł niemiecki Wolff —  i jego 
trzej najbliżsi towarzysze. Ale pomagają im w tem 
za często socyalistyczni posłowie z Daszyńskim na 
czele, oraz posłowie - liberalni niemieccy. Na tych 
tedy „wszystkich** spada wina za podkopanie „reszty** 
sławy i poAwagi wiedeńskiego parłam ntu. A od tej 
winy nie oczyszczą ich żadne wykręty — ani żadne 
puste słowa: „o prawach opozycyi'* o „gwałtach 
prezydentów'** i t. p .“.

Dalej następuje wyldad o istocie prawa i oświe­
tlenie zajść parlamentarnych, a kończy się artykuł 
takim charaktery stycznym ustępem :

„Chyba ani Niemcy ani socyalni demokraci nie 
powiedzą, że oni w Austry i mają większość ludności 
za sobą. A skoro tak  jest, to tak Niemcy-teutoni, 
jak  i socyalno-demokraci popełniają sami gwałt naj­
oczywistszy', gwałt najobrzydliwszy, bo parlamentarny, 
i nową niesłychana i p r z e c i w 11 a k o n s t y t u c y i  
stawiają zasadę, t. j. tę : że m n i e j s z o ś ć  m a  m i e ć  
p r z e w a g ę  n a d  w i ę k s z o ś c i ą  a rząd, posiadający 
w parlamencie większość, musi ustąpić — bo tak  się 
zachciało czterem teutonom i 15 socjaldemokratom — 
a  choćby nawret z dodatkiem liberalnych kilkudzie­
sięciu posłów**.

A nie trzeba zapominać, ■ że to pisze downy so­
jusznik socyalnej demokracyi, zagorzały opozycyoni- 
fita, stary wróg Koła polskiego, które przecież w wię­
kszości na pierwszych gra skrzypcach.

Ale jeszcze wyraźniej i dobitniej objawia się ta  
zmiana w wydanym w pierwszą n, ielę grudnia, 
a więc już po upadku hr. Badeniego w nrze 24-tym 
Wieńca polskiego. Tutaj już nazywa ks. Stojałowski 
obstrukeyonistów wprost „opryszkami parlam entarujr- 
mi“, o wniosku zaś Falkenhayna tak  pisze: „W tedy 
to n a r e s z c i e  — oczywiście z b y t  p ó ź n o  — zde­
cydowała się większość parlamentu uehwąjić tymcza­
sową zmianę porządku obrad parlamentu**. Dalej po­
daje osnowę legis Falkenhayn i stwierdza, że „w i ę-

Nagle jedna, różowa o figlarnie zadartym no­
sku, błękitnych oczach i kędzierzawych włosach, 
mała ale znać rezolutna zawołała:

—  Ciekawym jak tam te niedźwiadki się gi­
mnastykują... Zarazhym poszła się popatrzyć... Pan 
Szeteliński mnie mówił, na ostatniej lekcji, że ła­
twiej nauczyć szwedzkiej gimnastyki pudla, niż 
chłopca.

Na ten koncept weszystkie śmiać się serdecznie 
zaczęły, tylko guwernantka mruczeniom jakiemś zja­
dliwym, objaw iła niezadowolenie z obecnego przed­
miotu rozmowy. Nic to jednak nie pomogło, bo któ­
raś z panienek, starsza już widocznie i wyżej się 
nosząca skrzywiła ustami i rzekła:

— Fi!... Ja k  znać zaraz, źc Anette jeszcze 
„m ała“... Komuby tam znowu przychodziła ochota 
patrzeć się na takich burSaków.

Na to, „mała Anette1* zaperzyła się jak  kogu- 
eik bojowy i stanąwszy przed starszą w wojowniczej 
postawie zawołała:

— Czego się Bronia zawsze musi do mnie 
mieszać... Bardzo' proszę nie pozwalać sobie, bo się 
poskarżę cioci hrabinie.

A widząc, ze groźba odnosi dobry skutek, 
dodała:

— Co do tych chłopców', to są tam  bursaki, 
są i nie bursaki... Ja k  który co zbroi, to go rodzice 
tam  na pokutę oddają do kanonika. Nawet mój ku­
zyn Edzio był tam tamtego roku... Ot widzi Bronia.

Bronia jednak widocznie rie  chciała dać za 
wygrang, bo zAczęła perorować:

— A niech Bóg broni z takimi elegantami. 
Spotkaliśmy ich kiedyś na ulicy, sami oberwańcy... 
Ot masz tam w szafach ich ubrania, popatrz.

Mówiąc to, nagłym ruchem przystąpiła do szafy, 
w której stał Mydli i odsłoniła, firankę.

Nie pamiętam, co się zo mna wówczas działo, 
ze strachu byłem stracił zupoiuio przytomność. Za-

k s z o ś e  t e n  w n i o s e k  u c h w a l i ł a .  Pisząc o „bo- 
haterstwacłr* socyalistuw' na przedostatniem posie­
dzeniu Izby, powiada: „Daszyński stracił przy tem
zajściu resztę dobrej sławy — i okazał się zwyczaj­
nym prostakiem i — narwańcem**. Opowiedziawszy 
wr krótkości dalszy przebieg tego słynnego posiedze­
nia, przechodzi ks! St. do opisu rozruchów ulicznych 
we W iedniu: „Rozruchy te  zapowiadały upadek hr. 
Badeniego. A było to tem pewmiejsze, że ze s m u- 
t k i e m  d o d a ć  t o  t r z e b a ,  po stronie napastniku w 
i rozbijaczy socjmlno-demokratyczny eh stanęli już 
otwarcie antysemici, czyli stronnictwo Luegera. W ten 
sposób rozdział na d w a  o b o z y :  słowiański i nie­
miecki stał się jeszcze widoczniejszym i jaskrawszymi. 
Wobec tej spółki socjalnych -demokratów z liberałami 
czyli kapitalistami i z antysemitami — wzburzenie, 
udzieliło się całemu miastu —  i przez całą sobotę 
i niedzielę trwały rozruchy, zbiegowiska i starcia 
między policyą i tłumami, które przed parlamentem, 
przed pałacem Badeniego i mieszkaniem Abraiiamo- 
wicza wyprawiały wrzaski, kocie muzyki i t. p.*‘

; O dymisyi gabinetu Badeniego pisze ks. St. na 
innem miejscu;

‘„Badeni upadł —  i jak  piszą gazety, wyjechał 
ź W iednia i Austryi do Nizzy (we Francyi). Nie dzi­
wić się mu, że szuka spokoju — my, którzyśmy Ba- 
deniego zawsze wyprawiali do W iednia i przewidy­
wali, że w Wiedniu czeka go upadek — może be/- 
powmotny — dziś, gdy nasze przewidywania się spra­
wdziły, nie porwiemy nic i nie będziemy uragać po­
walonemu olbrzymowi**.

„Upadek Badeniego nie może za sobą pocią­
gnąć upadku „słowiańskiej sprawy**. Nas nieobecność 
Badeniego uwalnia od zarzutu, żeśmy jemu służyć 
chcieli, gdyż sprawie słowiańskiej będziemy służyć, 
spraw’j tej będziemy bronić — bez Badeniego.

Będziemy też bronić prawdy i p raw a; dlatego 
nigdy nie będziemy, stać po stronie opryszków par­
lamentarnych, ani nie uniewinnimy gwałtu i zbrodni­
czych środkow, za pomocą których Badeniego powa­
lono. Badeni byiby z pewnością upadł, prędzej czy 
później —  ale kto dla przyspieszenia jego upadku 
wyrowadził bandytyzm do parlamentu, ten bez wątpie­
nia parlam ent splamił — i okazał się niegodnym po­
selskiej godności".

W reszcie o stanowisku Kola polskiego powiada: 
„Dotychczas Koło polskie trzyma się dobrze; daj 
Boże, aby wytrwało i nie zapomniało, że Niemcy bili 
Polaków'i “

Zdaje się, że tych kilka ustępów, które przy­
toczyliśmy wyżej, przemawiają same tak  wyraźnie, 
iż nie potrzeiiujemy zaopatrywać ich żadnymi komen­
tarzami. Dla ilustracji dodamy jeszcze kilka wyją-

paniiętałem zaledwie przeraźliwy okrzyk panny Bro­
ni: „Jezus M arya!“ Później jakieś krzatania się, 
krzyki, wołania, śmiech panienek, pomieszany z bła­
gającym głosem Zycha... W reszcie zapanował po 
liadtem w'szystidem gromowy głos kanonika:

— Ha, psie duchy! lamparty, wszeteczniki 1 J a  
wram dam za tę rozpustę.

Później dolatywały do moich uszu złagodzone 
słowa kanonika, pomieszane ze skrzeczącym i piskli­
wym glosom starej girwernantki. Widocznie przepra­
szał tę  starą ropuchę za naszą zuchwałość.

Do przytomności dopiero doprowadził mnie zno- 
wTii grzmiący rozkaz kanonika, który prosto w ucho 
mi krzyknął:

— I ty  tu  także aniołku... O Boże! Boże, mi­
łosierny ! To się m atka biedna i opiekunowie ucie­
szą... A no marsz lamparcie na środek !

Wyszedłem i stanąłem ze spuszczoną głową 
jak  skazaniec.

Na łajania i najokropniejsze przezwiska nada­
wane mi przez kanonika, milczałem jak  zaklęty. Na- 
wmt syczenie chudej gmwernantki nie były w stanie
wyprowadzić mnie z raz przyjętej roli.

Zych widocznie zrozumiał, że metoda milczenia 
je s t najlepsza w tym wypadku, 1 miiczet także jak  
posąg... W reszcie wyprowadzono nas do przedsionka 

nie czeltąiąc na koniec lekcyi, pod strażą Józia
i Pechunia wysłano do zakładu! Józio zrazu milczał. 
Nie dhigo to trwało, widocznie żal mu się mnie zro­
biło, bo mnie w ten sposób pocieszał:

— Kanonik mówił, że dziś poszle do p, Drat-
w w skiego, zeby z Zychem sprawę zrobił... A ty, jak 
na początek, dostaniesz tylko pięć rózeg i będziesz 
nadal na gimnastyce oddany Piechuniowi pod spe- 
cyalny nadzór.. Proszę was, nie zdradźcie się, że 
wiecie o tem.

Wiadomość ta  ulżyła mi trochę.
(C. d n.)
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tków z „Powitania czytelników”, ogłoszonego przez 
ks. Stojnłowskiego w tyra sami m numerze Wieńca.

„Cóż wam powiem przy tem pierwszem powita- 
po tak  długiem oddaleniu? —  pisze ks. St. To co 
Pan Jezus kaz it nam mówić, gdy rz e k ł . „A wcho­
dząc w dom ,' pozdrawiajcie, mówiąc: „Pokój temu 
domowi! —  a  szedkzy przepowiadajcie, że się zbli­
żyło królestwo Boźe“. „ P o k ó j  W a m “ — niech te ­
dy będzie pierwszem mojem słowem do W as, ten - 
pokój, któregośeie W y wszyscy dawno pragnęli, o 
htóryście tyle modlitw —  i łez —  do Boga zasyłali, 
a który nareszcie dany nam je s t przez pośrednictwo 
. * an.iestnika Chrystusowego na ziemi.

Pamiętam — i W y zapewne drodzy Bracia pa- 
imolapie, co powiedział Ojciec św. na posłuchaniu 
łaskawie mi udzielonem 2 października br. '^Spodzie­
wamy się, mówił Leon X III, ż e  t e r a z  b ę d z i e  u 
W a s  s p o k ó j ”. S ł o w a  t e  s ą  d l a  m n i e  r o z k a ­
z e m  i w s k a z ó w k ą  w d a l s z e j  p r a c y  i d z i a ­
ł a n i u  — i dlatego pragnę trzymał się wierne tego 
polecenia i uczynić z mej strony, co możliwe, dla 
zachowania pokoju.

Lecz gdy mówimy o pokoju, tern samem mó­
wimy o dwu stronach, między którymi ma być po­
k ó j.—  a z których każda obowiązaną je s t coś uczy­
nić dla przywrócenia i utrzymania pokoju. W  naszej 
sprawie tą  drugą stroną nie je s t ani rząd, ani ża­
dne inne stronnictwo polityczne—-lecz przedewszyst: 
kiem duchowieństwo,' bo wojna miała cechę głownie 
.religijną, była prowadzoną środkami kościelnymi, a 
celem jej było zwalczanie pism moich i mnie jaku , 
człowieka nieprzyjaznego i niebezpiecznego; Kościo­
łowi i luaowi”.

Gdy to zostanie usunięte, wówczas ten pokój 
umożliwi skuteczniejszą pracę dla dobra ludu p ra ­
cującego i będziemy mogli z tymi, któizy z nami 
jednej są wiary, swobodniej rozprawiać się i dysku­
tować nad sprawami spolecznemi, a mimo różnic 
wr zdaniach, co do spraw społecznych i politycznych, 
spólme i skuteczniej walczyć przeciw nieprzyjacio­
łom religii i Chrystusa. w :  -

W  tej nadziei staję na nowo na gruncie ojczy­
stym do roboty, i biorę znow u do ręki ten pług mój 

- pióro —  aby uprawiać, orać i siać, w twmrdej 
pracy, choćby w pocie i krwi na tym zagonie, lia 
którym mię Bóg od la t dwmdziestu kilku osadził”.

„Myślę, że Wam wcale tego dodawać nie po­
trzebuje, żem się nikomu nie sprzedał, ani od pro­
gramu naszego chrześcijańsko-ludowmgo nie odstąpił, 
a jak  dotychczas — tak  i nadal i aż do śmierci, 
bronić będę sprawy ludu — rolników i robotników7— 
a zawsze pilnie i z dobrą wolą szukać będę i bro­
nić prawrdy i sprawiedliwości, w których je s t „króle­
stwo Boże na ziemi”. ....   [___ -

Ostatnia poczta.
-  Lwów, 19 grudnia.

W  P r a d z e  odbyło się d. 18 bm. zgroma­
dzenie czeskich posłów do Rady państwa i na Sejm 
krajowy, celem przygotowania materyalu dla obrad 
Zjazdu czeskich mężów zaufania, który miał odbyć 
się wczoraj w stolicy Czech. D r H e r o l d  omawiał 
polityczne wypadki od czasu ostatniego Zjazdu mę­
żów7 zaufania, następnie odczytał i umotywował re-

K R O M K I .
Minister dla Galicyi bar H. Loebl we 

wtorek popoł. przybędzie do Lwowa.
Hr. Ka2>. Badeni przejechał wmzoraj popołu­

dniu przez Lwów, udając się wprost do majątku swego 
Srokowa’ pod Jarosławiem.

Na jubileusz Adama Pługa do W arszawy 
między innymi wysłali depesze ze Lw7owTa : pp. Małecki, 
K. Brzozowski, J. Styka, Zakład Ossolińskich, Koło 
lit., Tow dziennikarzy polskich, Kolko mickiewiczow­
skie, Tow. ofieyalistów prywat., Czyteluia akad. wre­
szcie redakeye pism.

P. Gracyan Unger z Warszawy bawi obecnie 
w naszem mieście.

Adres do Koła polskiego. Ktokolwiek nie 
zdołał dotychczas podpisać adresu do „kola polskiego"[. 
a pragnie to uczynić, znajdzie wyłożone arkusze wT lo­
kalu Czytelni katolickiej, Rynek 1. 20 II. p

„ O p ł a t e k 11 w Kole lit.-art. odbędzie się w pią­
tek 24 b m o godz. 1 z południa.

Zjazd notaryuszy. W dniu wczorajszym od­
było się w lokalu lwowskiej Izby notaryalnej nadzwy­
czajne zebranie członków 6ciu połączonych notarialnych 
kolegiów, (reprezentujących sądy obwmdowe: lwowski, 
żloezowski, stanisławowski brzeżański, tarnopolski i ko- 
l-.unyjskt) w celu omówienia projektu sądu obwodowe­
go w Stanisławowie, co do utworzenia samoistnej izby 
notaryalnej w teinże miejscu, dla połączonych 3 kole­
giów : stanisławowskiego,,,kołomyj'skiego i stryjskiego.

Kwestj a powołania do życia piątej w kraju na­
szym Izby notaryalnej (dotychczas siedzibą izb nota- 
ryaluych są m iasta : Lwów, Kraków, Przemyśl i Tar­
nów) powstała z powodu utworzenia nowego sadu ob­
wodowego w Stryju, a tem "samem nowego kolegium 

,tiot:u'y.i!uego, któro w* -myśl przepisów ustaw y,,  powin­
no przyłączyć s!ę'-d i jodhći z ' I z b  notaryalnych. Otóż 
ministerstwo za lecyc*cało  ‘p rzy łączenie  nowego koilv 
'ginm it'o''I.ziiy "prżeińyskięf. ' ż łona za ;  sądu  obwodowe- 
\ ;o w Stanisławowie wyszedł prbj-ekt kreowania nowej

„SŁOWO ROLSKIE” Nr. 297.

zolucyę, która ma być przedłożona niedzielnemu 
Zjazdowi. Rozwinęła się na tein tle pięciogodzinna 
rozprawa, w której wzięli udział posłowie do Rarly 
państw a: Pacak, M astalka. Brzorad,. Karol Adamek, 
Udrzal, Engel Furmanek, Karlik i Howorka i po­
słowie na Sejm krajow e: Morawetz., Pippich, \nyz. 
Stolz, Sehii, Schainanck. Krajnik, Krejcik. Jaros i 
Scharf. Przedłożone rezolttcye przyjęto jednogłośnie 
co pozwala już wysnuć wnioski o rezultacie ju trze j­
szego- zgromadzenia mężów zaufania. Przewodni­
czył prezes mlodoczeskiego komitetu wykonawczego 
dr. Skawin r

"•* >'■ / * ł  sur. * 1|CV- *
W stronnictwie p. Dipaulegd zaczynu się coś 

psuć. P. Z a l l i n g e r ,  przew odnicząc grupy t, zw. 
Vorarlberczyków w tem stronnictwie, "wygłosił w kon- 
serwatywnem kasynie w Bożen mowę, iv której po­
ruszył kwestyę, żajj tyrolskim konserwatystom na­
leży zostać w większości, czy tez nie byłoby lepiej.' 
aby oni o b o k  większości — poszli jednak swojemi 
drogami.• “s tfi •» 1 -r

W iedeńskie pisma opozycyjne z Aoica Pressa 
na czele podnoszą ten fakt z tryumfem, jako nowe 
zwycięstwo idei germańskiej.

>V V,
Deatsches ,1 ollcsblalt donosi,, że szef sekcyjny 

W i e n e r ,  znany totumfacki hr. Badeniego, ustąpił ze 
swego stanowiska, a radca dworą F r e i b e r g ,  s z e f1 
biura prasowego, otrzymał urlop jT.ze względów na 
swe zdrowie”. -..Naczelny organ austrj ackiego anty- i  

.sęmityzmu w yr aż ą  przjTem nadzieję, że w ślad za 
, nimi pójdzie także ■ dyrektor kancelaryi Tzby panów,

szef sekcyjny ł i  a lban-B lum enstock
* *

*
Sławetny pan I r  o znowu otrzj mai godność po­

selską. Jedynym  jego przeciwnikiem w walce wybor­
czej był jeszcze sławetniejszy pan W ol f .  W okrę­
gu wyborczym P l a u ,  T e p i  i T ą c h u i i  otrzymali 
w sobotę głosów'-' Iro 277 — W oif 95.

.Tak wiadomo’r S c h o e n e r e r  s ta ra ł się oczy­
ścić posła Iro z zarzutu, że splamił swój honor. 
W o l f ,  który w Izbie był i będzie znowu sąsiadem 

. pana Iro, nie chciał powódź biednemu p. Iro. Mile 
to będzie sąsiedztwo —  aleć —  Pach schlagt und  
m -tragt sich — kruK tfruKOwi oka nie wykolę.

.V • ■' j ‘ r

Katastrofa kolejowa poc* Smatynem.
Śniatyn ł 8  grudnia.

(Teletfram ..Słowa Polskiego
K atastrofę spowodowała ciężka mgła i złe usta­

wienie zwrotnicy. Wypadek wydarzył się wćzoraj o 10 
wieczorem.-Na póciąg towarowy nr. 371, stojący na 
stacja, najechał pociąg towarowy. czerniowiecki nr. 
374. . *

Obie maszyny oraz 7 wagonów zostało zdruzgo­
tanych, reszta  moCno uszkodzona. !. ,

Siedmiu ludzi z peroonalu kolejowego ciężej 
lub lżej je s t rannych. Oudem prawdziwymi nikt nie 
zginął. W iększych obrażę-, doznali: maszynista Ogo­
nowski i kierownik pociągu Sokotow7ski, których od­
stawiono do Stanisławowm. Rannym udzielił pomocy 
dr. W erner ze Śniatyna.

Zwrotniczy Jakobczy tłumaczy „się, że sygna­
łów nie słyszał i nic o nadejść n* ającjm  pociągu nie 
wiedział. ■, . „p.

Izby. Dla dokładnego zbadania tak ważnych spraw, do- 
tyezącjch notarj atu w k raju , zwołano wczorajsze 
zgromadzenie aotaryuszy. -.y ».;•

W zjeżdzns wzięło udział 34 osób ze wszy stkich 
6 kolegiów7. Przewodniczył obradom wiceprezes Izby 
lwowskiej p. L e n a r t  o w i c  z Zjazd pow7ziął jednomyślną ; 
uchwalę, protestującą przeciw zamierzonemu odłącze­
niu kolegiów : stanisławowskiego i kołomyjskiego- od 
lwowskiej Izby, -a nadto oświadczył gorawość przyjęcia 
do tutejszej Izby uowego’ stryjskiego kolegium.

Następnie omawiano inne kwmstye zawodowe oraz 
nie przedstawiające publicznego interesu szczegóły we­
wnętrznej orgmiizącyi Izby.

Walne zgromadzenie członków Izby notaryalnej 
we Lwowie, na ktorem odbędzie się wybór prezesa 
(urząd dotychczas nieobsadzony po,-śmierci śp. Jasiń­
skiego). zwołane zostanie w połowie stycznia rp.

Mianowania i odznaczania. Cesarz nadał 
zwykłym profesorom: medycyny wewnętrznej na uni­
wersytecie krakuwskim dr. Edwardowi K o r c z y ń ­
s k i e m u  i chirurgii na uniwersytecie lwowskim dr. 
Ludwikowi R y d y g i e r o w i  tytuły radców dworu.

Cesarz zamianował wice-prezydenta sądu krajo­
wego we Lwowie Zygmunta Ż m i n k o w s k i e g o  kie­
rownikiem karnego oddziału tegoż sądu. a radcę sądu 
krajowego we Lwowie Wieniawa Z u b r z y c k i e g o  
wice-prezydentem tegoż sądu.

Cesarz nadał prowadzącemu , księgi gruntowe 
przy sądzie obwodowym w Złoczowie .. Janowi B i l i ń ­
s k i e m u  przy  sposobności przeniesienia go w stały 
stan spoczynku tytuł i charakter prezydenta urzędów 
pomocniczych.

Minister handlu zamianował porucznika B, Kol- 
lr r ta  i podporucznika p Em.. B erga, a następnie pra­
ktykantów pocztowych: J . Mikosza ze Lwowa, Al. Ko­
perskiego z Krakowu, E. Denenfelda ze Stanisławowa,
T, J .  Wodzińskiego %&-L w o w a ,• W. Rószkiewfieza,? Kra­
kowa. J Wilcara zo Lwowa, N.- W jidinana z Krako- 

• ■ a , K Kożakrt e D rohobycza,• T. F. Kiuickjogn ze 
Lwowa, Jntflniogo K ram arza  z Przemyśla, W. Ojsunii, 
ik ic g o  z K r.tki.wa, P. Regułę ze Lw ow a,  J. Kroguię-

' S tacj»  zawalona stosami zboża, kukurudzy, 
szczątkami wozów.. Cały dzień gorliwie nad uporząd­
kowaniem stacyi pracowano. •'-—••• —

Ra eh pociągów oabywa się normalnie , • •*

. ś n i a t y i i ,  19 grudnia, s 
(Oryginalna korespondeneya (ylmm Polskiego).'?- 

Późnym wieczorem przybyłem juz do śniatyna 
pociąg nasz bowiem skutkiem mgły posuwał się 
z ostrożnością, wskazaną . . .  po katastrofie. Przed 
Widynowem zapalita się nam w dodatku oś u wozu, 
na którego wy rzucenie z pociągu znowu pói godziny 

,, straciliśmy.
Na stacyi w 8niatynio, dzięki uprzejmości urzę­

dników7 ruchu^ zmordowanych pracą od a4 godzin 
około uprzątnięcia - toru zawalonego materyałami 
z zgruchotaKego pociągu, obejrzałem pole klęski 
Przy blasku pochodni łamiącym się w7 smugach mgły 
białej, przyglądnąłem się szczątkom maszyn i wozów, 
pogruchotanym kolom i osiom, stosom kukurudzy 
i 7bv»ża, pomięszanego z drzazgami ściau wozów, 
ziemią i kamieniami.

Co chwila potykaliśmy się o jakiś przedmiot. 
To szczątki maszyn i wozów, tworzące kupy nie­
użytecznego śmiecia. Piramidy zboża rosyjskiego 
i kukurudzy, zalegające przestrzeń kilkudziesięcio­
metrową, mogłyby wyżywić przez cala zimę paręset 
rodzin. Grzęźniesz w tem ziarnie co chwila po 
kulana. -

Z  drugiej strony toru ustawiono resztę taboru 
wozów unioszczęśliwńonego pociągu Same inwalidy 

Niewiele z nich będzie pociechy. Ogółem strza­
skanych na miazgę wozów j e s t ‘ s _ e d m  i d w i e  
l o k o m o t y w y ,  kilkanaście wozów zaś mniej lub 
więcej uszkodzonych. —— —

Jak  już telegraficznie doniosłem, nie przypłacił 
nikt życiem katastrofy. Cudem ocaleli wszyscy, od­
niósłszy tylko poranienia i kontuzye. -----  ,j>.

Jeden z konduktorów, siedzących w t. zw\ 
pakwagonie, w puch rozbitjnn, uszedł z życiem w spo­
sób iście niezrozumiały. Proszę wryubrazić sobie zdu­
mienie i uczucie podziwu, jakie wszystkich świadków 
tej katastrofy ogarnęło, kiedy z pomiędzy gruzów 
tego wragonu, wyłoniła się głowa, następnie tułów7, 
wreszcie cały wyszedł z nich człowiek, ocalony.

Najcięższe obrażenia odnieśli Stanisław O g o ­
n o w s k i ,  maszynista pociągu nr 374 (czerniowie- 
ckiego, który wpadł z całym pędem na stojący na 
stacyi pociąg lwowski), oraz Włodzimierz S o k o ­
ł o w s k i ,  „zugsfuehrer” pociągu nr. 371, chociaż 
jak mię zapewniano, uszkodzenia te nie mają być 
wcale groźne. ..

Lżejsze rany i kontuzye odnieśli- Antoni 
J  a r  n i k  1 konduktor, J a n  - p  r  o e h a s k  a „zugs­
fuehrer”, Wojciech R o c z n i a k  konduktor, Piotr 
H a j m a n palacz, Franciszek L  e n k i s z kondu­
ktor, W alenty II e i h a r  t maszynista, Michał 
W o j c i e c h ó w 7 konduktor i Teodor M a t  e j c z u k, 
palacz.

O przyczynach katastrofy, kto tu  zawinił, tru ­
dno przed ukończeniem śledztwa cokolwiek powie­
dzieć stanowczego. Urzędnik ruchu W a g n e r czjmi 
odpowiedzialnym za katastrofę zwrotniczego J a k o b -  
s z e g o .  Ten zaś twierdzi, że sygnałów żadnych z po­
ciągu nr. 374 nie było i o zbliżaniu się jego mc mu 
wladomem me było. Bądź co bądź, te  zwrotnice są 
nieszczęściem kolei naszjwh i o reformie ich już raz

ekiego z P rzem jśla , K. Ostachowicza ze Lwowa, W 
Nebeskiego z Przemyśla, B. Unickiego z Jasła, W. Kau 
skiego ze Stanisławowa, W. Wysoczańskiego ze Lwo­
wa, Zyg. Bilińskiego ze Lw ow a, a nadto ekspedyto­
rów pocztowych: Norb. Stebnickiego ze Lwowa, W. El 
fenbeina z Kałusza, B Lorbera z Kołomyi, Art. Engla 
ze Lwowa i W. Choledeckiego ze Lwowa asystentami 
pocztowymi. — a

dyrekeya poczt i telegrafów przeznaczyła Koller- 
ta do Czortkowa,.. Berga do Jarosław ia, Denenfelda 
i Kańskiego do Tarnopola Kram arza i Kroguleckiego 
do Rzeszowm, Nebeskiego do Krukowra, Unickiego do 
G orlic, Elfenbema do Husiatyna i Lorbera do Droho­
bycza, pozostawiając resztę nowra mianowanych w ich 
Boty chczasowem miejscu pobytu.

Sąd kraj. wyższy zamianował auskultanta sądo 
dowmgo z okręgu lwowskiego sądu kraj. wyższego 
Stanisław a Michała Dańca, praktj kantów kuneeptowycli 
u władz skarbow7ych: J . Biesika, dr. Ad Midowicza,
Ad. Szczerbę, T. Schulza, S. Cichowskiego, praktykan­
tów sądowych: 1. Dańczaha, dr. W. Launera, S. Cia- 
3tonia, Z. Seweryna, dr. Z. Kcstkiewicza. Al. Ostrow­
skiego S. W isonu Al. Jend la , oraz kandydata 
adwokackiego K. Czerneckiego auskultantanu sądo­
wymi.

Ataku apopłektycznego dostał wczoraj w polu 
dnie portyer hotelu Wiktorya, Jan  Koziara. Szybka 
pomoc lekarska uratowała mu życie. ,

N a g ł y  z g o n .  Wczoraj > godz. 10 wieczorem 
zm aił naele Bohdan Kersten, buchalter skadu maszyn 
we Lwowie.

N a g ł ą  ś m i e r c i ą  zmarł onegdaj w południe, 
w lokalu robotniczej Kasy chorych, mieszczącej się 
w Pasażu Hausmanna 1. 8, zarobnik Michał Kułakowski, 
Wezwano pogotowie , Tow ratunkowego, które jednak 
skonstatowało już tylko śmierć. Zwłoki przewiózł ko- 
m isaryat dz. II do szpitala powszcełineuo.

K o n f c u s  na  posady ekspodyentów w Boguchwale, 
(\?er'ęIławie, ( 'ńcylówjo i Bobławej ogłusza dyrekeya 
prffzt i ti. iegrafow wu L\vowie Termin 31 grudnia.



na seryo pomyśtecby należało,- za wiele bowiem, ko­
sztują on ’ stenryj ludzkich.

Co do S.natyna wresz> ie, to naprawdę lezy 
on chyba przez pomyłkę tylko w Europie. Na stacyi 
ani jednej dorożki, w mieście zas te legraf i poczta 
zamknięte i ciemno, choć oko wykol, nawet dzwonka 
p rz \ bramie nie ma. Co w takich wypadkach i przy 
takich urządzeniach azyatyckich ma robić „specyal- 
ny“ sprawozday/car Zaprawdę potrzeba często wysił­
ków bohaterskich, ażeby takie przeszkody zwalczyć 
umieć i publiczność czytającą o wypadku jakimś po­
informować.

Telegramy „Słowa Polskiego".
lioleg-ruiisi rucldc w ISz.mie.

R z y m , 20 grudnia. W czoraj odbiło się uro­
czyste otwarcie nowego Kolegium ruskiego w gma­
chu, odnowionym ze szczodrobliwości ces Franciszka 
Uzeta. Przed południem gr. kat. biskup przemyski 

ks. Czechowicz, odprawił uroczyście mszę św
Potem odbył się urzędowy obrzęd, a popołudniu 

Uroczystość akademicka, w której brali udział liczni 
kardynałowie, poseł Revertera, duchowni i dostojnicy. 
Podczas uroczystości kilkakrotnie odśpiewano austr 
hymn narodowy i „Muohaja lita“. Podczas obiadu 
kai-d. YanuteLii wniósł toast na cześć cesarza F ran ­
ciszka Józefa, a poseł Rewertera na cześć papieża.

Biskupowie ruscy i wiele wybitnych osobistości 
nadesłało telegramy.

Lolegnur posiada obecnie 20 alumnów, w tej 
fiezbm znajduje się bratanek kś. kardynała Sembra- 
towieza

Rzym, 20 grudnia. Wczoraj odbyło się uro­
czyste otwarcie tutejszego Kolegium ruskiego przy 
kościele (św. Sergiusza w gmachu, który w r. 1401 
kardynał Barberini podarował Rusinom, a obecnie 
cesarz Franciszek Józef szczodrobliwie odnowił.

Kolegium to pozostaje pod kierunkiem 0 0 . J e ­
zuitów.

Przy nabożeństwie uioczystem, odprawionem 
przez ks. biskupa Czechowicza, asystowali ks. kano­
nik Wułoszyński i ks. kapelan Polowicld. Uroczy­
stość aktideriucką popołudniu otworzył przemówieniem 
rektor Koiegium. ks. Iselani. Dalej nastąpiły różne 
przemówienia ruskich uczniów, wiersze na cześć pa­
pieża * cesarza, oraz muzyka.

Obecni by li: kardynałowie Yinccnzo Yanutelli, 
flictoni i Fenota. puseł Lr. Rewertera i attache br. 
Ynuy uditore della Rota nisgr. Demouthel i wielu 
wyższych duchowny cli

Przy obiedzie prokurator ruski, ks. Lewicki 
wzniósł toast na cześć biskupów ruskich i kard. 
tfembiatowicza Otrzymano około 50 telegramów.

Wiedeń, 19 grudnia". W czoraj odbyło się za­
przysiężenie ministra dla Galicy i br Herm ana Lobia 
'.rzez cesarza przv udziale starszego szambeiana 
Abensperg-Trruna i ministra prezydenta Gautscha 
Rotę przysięgi odczytał szef sekcyjny Freiberg.

Wiedeń, 20 grudnia. Cesarz nadał szefowi 
sekcyi marynarki, wice-admiralowi Stalinowi, godność 
radcy tajnego.

Wiedeń, 20 grudnia. W nocy w kawiarni na 
Faroriten z jakiegoś błahego powodu wynikła awan­
tura, w toku której jeden z uczestników w sporze 
zamordował uderzeniem noża drugiego, pomocnika 
e -orskiego. Zabójcę wydano w ręce sądu.

Praga, 20 grucmia. Wczoraj powróciły do da­
wnego garnizonu batalion -19 pp. i szwadron 6 p. 
dragonów.
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. Tygodnik pedagogiczny.

Związek rodzicielski.c
Jaki es< ceł tego nowa/u rowar.zj.-twa i  jakie jego 

zadaniu ?

Zadanie to określa pierwsze postanowienie sta 
tuta w słow ach:

„że T o w a r z y s t w o ,  w s p ó ł d z i a ł a j ą c  
z r o d z i c a m i ,  l u b  w r a z i e  p o t r z e b y ,  z a s t ę ­
p u j ą c  i c h  w p r a c y  w y c h o w a w c z e j ,  m a  s i ę  
o p i e k o w a ć  m ł o d z i e ż ą  s **k o I n ą , w  c z a s i e  
w o l n y m  o d  n a u k i  s z k o l n e j ,  a w i ę c  z a t r u ­
d n i a ć  j a  p o ż y t e c z n i e  w  l y m  c z a s i e ,  p o d  
n a d z o r e m  w y c h o w a w c ó w ,  s t r z e d z  o d  z e ­
p s u ć  i a i z 1 e g o t o w a r z y s t w  a w p ł y w a ć  w 
s p o s ó b  w ł a ś c i w y  n a  u s z l a c h e t n i e n i e  j e j  
cc ren.  i n a  o g ó l n e  w y k s z t a ł c e n i e  j e j  u m y ­
s ł u ,  a z a r a z e m  s t a r a ć  s i ę  o p r a w i d ł o w e  

e i w y c h ó w  a n e f i z y  c z n e , r ó w n o c z e s 11, e 
z a ś  w d r a ż a ć  j ą  j  0 p o s ł u s z e ń s t w a , p o ­
r z ą d k u ,  s c h l u d n o ś c i  i p r a c o w i t o ś c i " .

Cel to wr i lajpiękmejszem tego słowa znacze­
niu Humanitarny i szlachetny; zadanie doniosłe, roz­
legle i trudne. To jasne dla każdego. Ale nie każdy, 
sadzę, czytając powoższe słowa, pochwyci od razu 
m y ś l  g ł ó w n ą  naokoło której, jak naokoło swej 
o-. powinna się obracać cała praca tego SU. wurzysze- 
nla. \!vC te w yrażono wprawdzie na r a num czele, 
aię w sloyaeh Tzueóńycii ja!; gd rby tylko nawiasowo 
i mimochodem, mówiąc, że 1 owarzystwo będzie 

p iiać swoje 'etulBrtie: ,.ń>^póhixmk(j c s .v ifcieaim",

„SŁOWO POLSKIE** Nr. 297.

R  ‘a g a ,  20 grudnia. Ozcsko-żydowski polity­
czny związek praski, który dotychczas przyznawał 
się do polityki riiłodoczeskiej, obecnie wskutek toj 
okoliczności, że ofiarami ostatnich ekscesów byli ta ­
kże oprócz Niemców żydzi, wypowiedział Par- 
tyi mludo czeskiej swą łączność. Na dzisiejszem 
posiedzeniu związku utrzymywali liczni mówcy, iż na, 
czele ruchu skierowanego przeciw żydom i Niemcom, 
stali wybitni przywódcy partyi młodoczeskiej, a bur­
mistrz Podlipuy nietylko nie występował przeciwko 
rabusiom, ale ich swern zachowaniem się pobudzał do 
ekscesów'

P r a g a ,  20 grudnia. \Vc wczorajszem z g r o ­
m a d z e n i u  mę ż ó w'  z a u f a n i a  m ł o d o c z e s k i e- 
go s t r o n n i  e t  w'a yvzięli udział liczni po.dowie do 
Rady państwa i do Sejmu, oraz reprezentanci orga­
nizacji okręgowych. Chwilami dyskusya przybierała 
ton dość burzliwy, ponieważ przywódcy czynili wo­
dzom mtodoczeskiego stronnictwa ,w rzu ty  o to. że 
stronnictwo poniosło klęskę, Drowi P a c a k o w i  za­
rzucano, że po za plecyina komitetu mężów zaulania 
wdawał się z G a u t s c h e m  w pcrtraktacye.

Dr. H e r o l d  w dluższem przemówieniu bronił 
postępowania posłów młodoczeskieh. Pi zyjęto wreszcie 
r ó ż o r ń c y ę  składającą się z kilku paragrafów tej 
treśc i; „lYyraza się z powodów narodowych jak  naj­
surowszą naganę dla posłów czosko-socyalistycznych. 
W żywa się posłów- młodoczeskieh, aby zawsze trzy ­
ma1) się partyjnego programu uchwalonego w Nim- 
burgu. Posłowie czescy mają wytrwać przy wszyst­
kich postnlatach czeskiego narodu i to nietylko wo­
bec rządu p Gautscha, ale i wszystkich następnych. 
W reszcie zgromadzenie wyraża swą radość z powodu 
dokonanej solidarności wszystkich słowiańskich ludów 
Austryi“.

Ludapeszt, 20 grudnia. Prezydent ministrów 
B a n . l y  ułożył w Sejmie oświadczenie, że rząd go­
tów je s t dołączyć do przedłożenia o piowizoryum na­
stępujące słowa;

„Z dniem 1 stycznia 1898 roku W ęgiy stoją 
na stanowisku samodzielnego odrębnego terytoryum 
cłowego. Jeżeli do unia 1 maja 1898 roku rządy uie 
przedstawią parlamentowi węgierskiemu i austr} a- 
ckiemu przedłożeń ugodowych, to rząd węgierski będzie 
musiał poczynić przy-gotowania celom ustanowienia 
odrębności cłowTej“.

Dalej oświadczył B a n f f y ,  że rząd przyjmuje 
rezolucyę wniesioną przez posła E n g e d y ' e g o ,  do 
magającą się, aby rząd, jak  najwcześniej zebrał 
wszy .Akie statystyczne dane odnoszące się do komu­
nikacji handlowo-przemysłowej między Węgrami a 
Austryą, celem przygotowania autonomicznej taryfy 
dla samodzielnego torj-toryum cl o w eg o węgier­
skiego.

W kolach rządowych spodziewają się, że to 
wystaęezy, aby nakłonić stronnictwo „niepodległych1* 
do głosowania za przedłożeniem rządowem. Gdyby 
stronnictwo to mimo to i nadal trzymało się taktyki 
obstrukcj-jnej, to rząd, powołując się na ris major, 
w drodze rozporządzenia wprowadzi prowizoryum 
z dniem 1-go stycznia w życic — a następnie po­
prosi Seim o aprobatę.

Budapeszt, 20 grudnia. W  sferach dobrze 
poinformowanych dementują stanowczo pogłoski o 
przesileniu ministeiyalnem.

B u k a r e s z t ,  20 grudnia. Kom isja i biuro se­
natu doręezjłj dziś królowi, w obecności minister­
stwa, adres, w którym powiedziano, że troskę b  zdro­
wie następcj' tronu podziela z królem calv nam i, 
ponieważ wobec kom plikacji, zagrażać mogących re­
gularnemu biegowi interesów państwowych wie i wi­
dzi, iż w umocnieniu d jn a s tji  leży sita i bezpie-

1 u b w r a z i e  p o t r z e b y  z a s t ę p u j ą c  i c h  
w p r a c y  w y c h o w a w c z e j " .

Obyż tylko tak było, a współdziałanie to nie 
b jiob j' niczem inneni, jak tj liro owem w s p ó ł d z i a ­
ł a n i e m  r o d z i n y  i s z k o ł y ;  owem przywróce­
niem zwichniętej równowagi pomiędzy tym i dwoma 
równorzędnymi czynnikami w j chowania, na jakie 
w  poprzednim moim artykule*) wskazałem jako na 
jedjmą drogę ku podzwignięciu i poprawie tego wy- 
chowania. Rzecz to bowiem oczywista, że główny 
kierunek pracj' i zakładów takiego Towarzystwa bę 
dzie musiał zawsze spoczywać w ręku pedagogów 
i nauczycieli, a nawet opierać się o szkołę, chociażby 
tylko dlatego, że idzie tu przecież wyłącznie o m l o 
d z i e ż  s z k o l n ą .  Jeżeli zaś obok tego staną — jak 
na to już sama nazwa T ow arzjstw a wskazuje — do 
współdziałania r o d z i c e ,  to nowe to Towurzystwo 
będzie u nas pierwszym terenem ku najprostszemu, 
a prawdziwie obywatelskiemu rozwiązaniu tak tru 
dnej kw estji z b l i ż e n i a  i z e s p o l e n i a  r o d z i n }  
i s z k o . l v  u  i c h  p r a c y  w y c h o w a w c z e j .

Doniosłość tej myśli zrozumiały też od razu 
nasze władze szkolne, nasi pedagogowie i osoby zna 
jące potrzeby naszego społeczeństwa, a dbałe o jego 
dobro, me zrozumiało Jej tylko dotąd jeszcze — z ża 
lem trzeba to w yznać —- same społeczeństwo, jak 
tego niezbicie dowodzi c jfra  członków Towarzystwa.

Ale do mj-śli tej, a z nią i do Towarzystwa, 
które się na niej wsparło, należy przj-szlość lepsza i 
jaśniejsza, bo myśl ta podstawowa, która prezyden­
towi miasta drwi Małachowskiemu dała jako inieyato- 
rowi Towarzystwa główny impuls do działania, nie 
by la jakimś osobistym tylko pomysłem jednostki, ale

*> Patrz Nr J" i ć>7u"'i wydanie po
1.111) !-ó. ■

czeństwo ojczyzny. Adres konezy się teini słowy; 
„Niech żyje król, królowa i dynastya*. •"

Król dziękował za adres i  oświadczył, iż s j t u -  
patye kraju, wyrażone z powodu choroby następcj 
tronu, są dla niego szacownym dowodem głębokiego 
zakorzenienia się dynasty cznych uczuć u ludu. Ta 
miłość i zauianie na nowo wzmacnia i utrzymuj 
siłę państwa, ugruutowauego na rozsądku wybitnych 
patryotuw i na dzielności arnik. Możemy teraz — 
kończy! król —  patrzeć w przjszłość ze spokojem. 
Ukazuje się nowy okres pokoju, którj przyczynić 
się musi do umocnienia państwa na niezmiernych i 
zdrowych podstawach.

Rzym, 20 grudnia. W kolach parlam entar­
nych uważają położenie nowo utworzonego gabinetu 
Rudiniego za bardzo trudne, W ątpią, czy na ćzi- 
siojszem posiedzeniu Izby uda się nowemu mini­
sterstwu znaleść czynną, zdolną do pracj wię­
kszość.

Genua, 20 grudnia Gło«zą tutaj, że cesa­
rzowa austryacka Elżbieta w ciągu lutego, marca 
przepędzi kilka tygodni w okolicy Genui. Podobno 
ces;. Franciszek Józef odwiedzi w tym czasie mał­
żonkę i przy tej sposobności nastąpi spotkanie się 
z królewską parą włoską.

Wonecya. 20 grudnia Reprezentacya miej­
ska. zachęcona, świetnem powodzeniem drugiej wy­
stawy sztuki postanowiła urządzić trzecią, między­
narodową wystawę sztuki w czasie od 22 kwietnia 
do 81 października r. 1899.

Konstantynopol, 20 gruduia. Wymiana ra- 
tyńkacjj i podpisanie protokołu ostatecznego trak ­
tatu pokojowego z Grecyą nastąpiło popehiduiu.

G i e ł d a  z b o ż o w a *
(Telegram ,,Sh iva polskiego ).

Wiedeń, 19 grudnia W czoraj sprzedawano: 
pszenicę na. wiosnę po 11 80 i 11 '90. a kukurudzę 
na maj-czerwiec po ó '73. Notowano: żyto na wiosno 
po 8 '80 do 8'82, owies na wiosnę po U'71 do G'73, 
rzepak na wiosnę po 13'70 do 13'80. .

Spirytus gotowy kontjngentowy płacono po 
18‘50, żądano 18’70.

Depesze handlowe z 20. bm.
Z targu pieniężnego.

W i c d e n . A lpejsk ie  T o w a rz y s tw o  g órn icze
W ęg*-'sk ie  ak cye  k red ytow e 3 7 8 ’— . A kcye ang lo -au stry
ackie IGO'25. A kcye banka U n io n  2 9 l '5 0 .  A k cye ko' - i p o łu d n io ­
w ej 77'0O. L o sy  tureckie 5 9 '9 0 . A k cye ko lei p a ń stw o w ej 3 3 3 '8 7 . 
A ,;cye Kolei L w o w sk o -C zcrm o u  ieckiej 2 9 3 '— . 4 -p rocen tow e
ga licy jsk ie  o b lig a cy e  p rop in acyjn e  z  1839  r. 9 7 '5 0  Ak.-.yo tyto- 
r'O w e 149 '— . W ęgiersk ie  o b lig a cy e  ind em nizacyjno 97'3G. 
A k cye kolei E oen ta l 2 59  5 0 . A kcye banku dla krajów  koronn ych  
2 1 6 '7 5 . 4 -p ro ce n io w a  w ęg iersk a  ren ta  z ło ta  12 1 ‘5 0 . Akcye 
ban ku  z w ią z k o w eg o  2 5 4 '5 0 . W ęg iersk a  renta p ap ierow a  U9'60. 
K redytow e ziem sk ie  4 4 4 ’— . K redyty  3 5 0 '2 5 . R im am urania i  IG'— . 
Rubel p ap iero w y  1'28'20 . U sp o so b ien ie  spokojn e.

Budapeszt. Austr. k red yty  3 5 0  W ęg . p u ży czk a  pre­
m iow a  163 '— , W ęg . bank k red y to w y  3 7 7 '5 0 , W ęg . bank e .k o n ­
to w y  245 -50 , W ęg  bank h y p o teczn y  2C 8'75, W ęg. renta koro­
n o w a  9 9 '5 0 , Rim am urania 2 4 5 '7 5 .

I t k r a t .  K redyty  2 1 8 '8 0 , S taatsb ah n y  141 'GO, Lom bardy  
33'7'b, Austr. z ło ta  renta ’l0 2 '5 0 , Austr. srel rna ri nta — ' W ęg. 
zlold ren ta  102 '70 , D isconto  C om andit 1 9 8 '75 , L aura 1 7 9 '40 , Bo 
d iu m er  2Ó ?'20, H appener 190'— , K olej O s tp i .u s s *  9 5 '1 0 , Kolej 
M ittchneer 9 9 '2 5 , Kolej M crid ional 13G'40 Kolej Henry' ł l l ' 7 5 .  
Kenta w iosk a  9 4 '8 0 , P o łu d n iow a  3A'80, M ław ka — 4— , Turki 
113  _ - ,  R osyjsk ie  b an k n oty  21G'75.

M ' a . . , l  ■ , i r i .  K redyty  2 9 ó '8 7 , S iaacsbahn y  2 8 1 5 0 ,  L om ­
b ardy US'75, W ęg. z ło ta  renta 1 0 2 '40 , W ę g . rer..a  k oron ow a  
OCjbO, WIoSKie 0 4 '2 5 , H arpener — -, D isco n to  — • —.

M i i m b u r g .  A k cye k red ytow e 29  50 .
l . u i l d j i l .  2 W /0  K jn so le  1 12% , L om bardy  7 '/4 , Weg>er- 

ska renta z ło ta  102 '25 , Austr. z ło ta  renta — ■— .

potrzebą, którą społeczeństwo naszego miasta czuło
i wypowiadało uddawna. —  Jednozgodne nawoh- 
wdania miejscowej prasy i cały szereg pism i rozpraw 
omawiających sp raw ę; najpoważniejsze głosj rodzi­
ców, dające się sł\'szeć publicznie, a najbardziej nie 
zawodnie ogólnj poziom wvchowawczj naszej mło­
dzież}', dow odzą, ze „Związek rodzicielski" bj'l u nas 
istotna potrzebą chwili bieżącej. Ktuby zaś jeszcze 
o tern wątpił, temu wystarczałoby wskazać na fakt, 
zaszły niedawno, a z pewnością najwymowniejszy. 
Mam tu na myśli niedawno odbj'tą w  T o w a r z y ­
s t w  i e n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  w y  ż s z } c h_,t a więc 
w gronie tjch , których doświadczenie jest tu  najcen- 
mejszem, dyskusj'ę o z a c h o w a n i u  s i ę  m ł o ­
d z i e ż y  s z k ó ł  ś r e d n i c h  p o z a  s z k o ł ą .  W  dy 
skusyi tej, ze wszech miar pouczającej i pożytecznej, 
wypowiedziano zgodnie zapatrywanie, ż e  s z k o ł a  
s a m a  t u t a j  n i e  p o d o ł a ,  ż e  t y l k o  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i e  r o d z i n y  i c a ł e g o  ś w i a t ł e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a  m o ż e  n a p r a w i ć  z ł e ,  b o 
Z n i c h  o n o  w ł a ś n i e  p ł y n i e ,  a ostateczny re­
zultat tej dyskusyi dał najlepsze świadeciwo temu, 
jak bardzo na czasie było powstanie „Zm ązka ro- 
driiieUkugo'1.

Rezultatem t\Tm bvla m hw ala: gruntownego
zbadania rzeczy wspólnie ze „Związkiem rodziciel­
skim" i przj' jak najliczniejszjrm udziale rodziców 
młodzieży, o którą idzie, tudzież starania sic o stwo­
rzenie dla tej młodzież}' podobnj-ch ognisk jakie 
„Związek" wprowadził już w żjcie w „ D o m a c h  
p o z a s z k o l n e j  o p i e k i "  dla młodzieży lwówskieh 
szkol ludowych

Zbliżenie się takie rodziny i szkoły i u h  współ­
działanie przyniesie nietjlkc w tej j„dnej k.vcstyi 
n'c >.f none  k,>rzj'ści. Ono nauczy rod/.l.ie szanować 
szk Tę, a sćkol- da poznać po.rzcbv i rraiiiiienia ra-



dzińy i 'spo łeczeństw a; ono położy kres tej "szkodli­
w ej preudo-krytyce, k tóra krytykując szkołę bez jej 

’ dokładnego poznania, podkopuje jej pow agę, utrudnia 
pracę i niw eczy jej działanie, a  da początek krytyce 
zdrow ej, bo opartej na  dośw iadczeniu, k tóra przyjęta 
życzliwie przez nauczycielstw  o, d m oże wielkim, kro­
kam i posunąć naprzód spraw ę w ychow ania. T u  na­
uczyciele i rodzice nauczą się rychło, że w  spraw ie 
tej nie są  nieom ylnym i, a  w zespoleniu takiem  po­
w agę nauczyciela \vesprze pow aga rodziców, nieza- 
śiepiona ju z  źle pojm ow aną miłością w łasnego 
dziecka.

Oto dlaczego myśl tej łączności rodziny i szkoły 
nazw ałbym  d u s z ą  now ego T ow arzystw a, bez kić 
rej m oże ono działać w praw dzie w  niejednym   ̂kie­
runku dodatnio, ale działać będzie jak  m aszyna i nie 
po tręr  ltchnąc w  w ychow anie m łouzieży naw et tego 
0 -v-A’Gczego ducha, który był głów ną m yślą iw órców  
: oWi-arzystwa.

W róćm y teraz do dalszego rozpatrzenia sie 
w zakresie działania i w  zadaniach T ow arzystw a. 
C o  d o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a ,  to jest on o wieje 
szerszy, aniżeli zakres podobnych stow arzyszeń za ­
granicznych. T am te —  jak już zaznaczyłem  w  pier­
w szym  artykule —  ograniczają się do młodzieży 
ubogiej, a  ściśle mówiąc, do młodzieży p o z b a w i o ­
n e j  z j a k i e g o b ą d i i  p o w o d u  o p i e k i  d o m o ­
w e j .  S ą  one więc pew nego rodzaju s c h r o n i  

I s k a m i  dla dziatw y szkolnej w  godzinach poza­
szkolnych

Sądzę, że dobrze się stało, gdy zadaniu nasze­
go „Zw iązku rodzicielskiego“ dano zakres szerszy, 
nie ścieśniony ani w ym aganiem  ubóstvva, ani prze- ; 
pisem , że tylko m łodzież pozbaw :ona opieki domo 
wej m oże zeń korzystać. T ruanem  jest bowiem  
w ogóle oznaczyć, która młodzież jest pozbaw iona 
opieki dom ow ej. M ożnaby co najw ięcej przepisać, 
że jest nią młodzież, nie m ająca rodziców  tlub ma- 

i'jąca  takich, k tórych zaw ód w ym aga całodziennej 
pracy po za  dom em . Ale w ykazałem  iuż poprzednio, 
że u  nas liczną jest i ta  młodzież, która chociaż ima 
ro d z icó w ,'i wszelkie pozory dom owej opieki, uprze 

'  cięż w* rzeczyw istości jest jej pozbaw ioną. fLeoie 
więc się stało, że bez w szelkiego pod tym względem  I 
ograniczenia rozciągnięto działalność T ow arzystw a ni 
w s z e l k ą  m ł o d z i e ż  s z k o l n ą ,  postanaw iając (je­
dynie, : ż e i  uboga b e z p ł a t n i e ,  z a m  o z  n i e j  sz-: 
z a ś  z a  u m i a r k o w a n ą  o p ł a t ą  k o rz y s ta ć u u o a  

: z w szelkich doorodziejstw  i zakładów  T ow arzystw a. 
/Je s t tto tpedagog iczn ie  i społecznie nttrjzgodnięjszg 
z w ychow aw czym  charakterem  T ow arzystw a ii mic 

i p rzeszkadza bynajm niej temu, że T ow arzysfw t jprze- 
( clewszystkicm tą w łaśnie ubogą młodzieżą się»zajniię,
; jako najbardziej i najrychlej potrzebującą ;pom ocy. ( 
IN ie wspom inam  ju ż  o dobrej strom e zbliżania i łą 
< czem ai tej młodzieży z zam ożniejszą, w zrastająca 
w i lepszych w ychow aw czo stosunkach, przez co vvy- 

Itw arza  się oci dzieciństw a społeczeństw o spoistsze, 
i w yrów nuje an tagonizm y; w yplenia uprzedzenia, a 
Sieje ziarno praw dziw ie dem okratycznej równości

^Działalność T ow arzystw a nie jest nadto zacie­
śnioną do m łodzieży pew nej kategoryi szkół. Obej 
m uje ona  całą m łodzież szkolną naszego m Usta, ia 
w iec tak  i m ł o d z i e ż  l u d o w y c h  s z k ó ł  n n e j -  , 
s k i c h ,  j j a k  i s z k ó ł  ś r e d n i c h  (gim nazyalnych j 
realnych).

D latego też ju ż  sam  sta tu t T ow arzystw a U k 
organizuje jego zarząd (W ydział), żc organizacya ta 
odpow iada ow ym  dw om  kategoryom  młodzieży. W y ­
dział dzieli się m .anowicie na d w i e  s e k e y e ;  na ; 
sekcyę, k tórą  m ożnaby nazw ać s e k c y ą  d l a  m ł o ­
d z i e ż y  s z k ó ł  l u d o w y c h ,  rozpadającą się zno- 
w uż na  dw a oddziały : m ę s k i  i ż e ń s k i  i na  s e k ­
c y ę  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  ś r e d n i c h .  Oddział 
m ęski sekcyi tej, m ającej czuw ać nad spraw am i 
opieki chłopców, uczęszczających do szkół ludow ych, 
pozostaje pod kierow nictw em  pierw szego zastępcy 
przew odniczącego i pierw szego sekretarza sekcyjnego: 
oddz:ał żeński rozciągający pieczę nad uczenm cam i 
szkol ludow ych, zostaje pod kierownictw em zastęp­
czyni przew odniczącego i sekretarki dla spraw  mlo 
dzieży żeńskiej Sekcyą dla szkół średnich nareszcie 
kieruje drugi zastępca przew odniczącego i drugi se- 

, lcretarz sekcyjny.
J a k ą ż  m a  b y ć  o p i e k a ,  k t ó r ą  T o w a r z y ­

s t w o  z a m y ś l a  o t o c z y ć  m ł o d z i e ż  s z k o l n ą  
c z a s i e  w o l n y m  o d  n a u k i  w  s z k o l e ?

(O d p o w ied ź , jaka  na to pytanie daje statu t 
w przytoczonem  w yżej postanow ieniu, jest tylko w y 
tyczną głów nego kierunku, dającą pole do rozwiuię 
cia szerokiej i żadnym  szablonem  niekrępovVancj 
działalności.

Jako środki działania w ym ienia statut w  §. 2 .
1. Zakładanie i u trzym yw anie dom ów  opieki, 

przedew szystkiem  dla takiej młodzieży, która pozba­
w iona je s t należytej opieki domowej.

2 Zakładanie i u trzym yw anie miejsc do zabaw  
i gier gim nastycznych i towarzy skich, w lecle boisk, 
w  zimie sal odpow iednich i torów  łyżw iarskich i tp., 
jakoteż urządzanie w  tych m iejscach zabaw  tow a­
rzyskich i ćwiczeń gim nastycznych pod kierunkiem  
i nadzorem  osob w  tymi względzie biegłych i dośw iad­
czonych.

3. U rządzanie dla młodzieży w  porze letniej 
stałych w ycieczek hygienicznych i naukow ych, kor­
pus ow w akacyjnych, nauki pływ ania 1 w ioślarstwa 
i l. o . , w  porze zimowej dodatkow ych kursów  ftftuia

Nakładem spółki wy Jawaibżcj tve Lwowie, St

n. p. języków  obcych, k o n w e ^ e y i ,  tańca, śpiew u, 
muzyki i t p.

4. U trzym yw anie stosoW hych dla doroślejszej 
młodzieży czytelń i sal do nauki.

5. U rządzanie w arstatów  do nauki zręczności, 
m njacc wzbudzić zam iłowanie i szacunek dla pracy 
rocznej.

Ale każdy zrozum ie, żc środki te w yszczególniono 
w  statucie tylko przykładow o, nie zam ykając przez 
to bynajm niej możności użycia zastosow ania innych, 
jakie w  przyszłości w'śród danych w arunków  okaże 
się praktycznym i i odpowiednimi. T u  właśnie stoi 
otw orem  to wdzięczne pole współdziałania rodziny 
i szkoły^; tu  dana sposobność rodzicom, w skazać, 
czego dla dzieci sw ych p ragną w  zajęciach poza­
szkolnych ; tu  otw arte na oścież w rota dla najszla­
chetniejszej filantropii i dla patrvotyzm u najlepiej zro­
zum ianego, bo m ogącego przysparzać narodow i cale 
pokolenia dobrze w ychow anej młodzieży, a z niej 
dobrych obywateli.

Oczywiście, że o zastosow aniu  od razu  w szyst­
kich tych środków , jakie bodaj sam statu t w skazuje, 
nie m ożna u nas naw et m arzyć. Potrzebaby na to 
przedew szystkiem  milionowych funduszów , a i te nie 
w ystarczyłyby na  sprostanie zadaniu, którego na­
leżyte spełnienie w ym aga koniecznie żyw ego zainte­
resow ania się tein zadaniem  ze strony' ogółu, a ra­
czej jeszcze wiecej, bo żyw ego w spółudziału tego 
ogółu w  pracy T ow arzystw a. Byłoby mojem  zdaniem , 
złudzeniem  tylko, gdybyśm y sądzili, że szczytny cel 
w ychowaw czy, jaki w skazuje statut, będzie ju ż  osią 
gmęty m, jeżeli tysiące, a  choćby' dziesiątki tysięcy 
rzucą sw ój grosz w  formie wkładki i pozw olą się 
nazw ać członkami tow arzystw a, nie biorąc zresztą 
żadnego innego udziału w  jego pracy. K asa T o w a­
rzystw a byłaby pełną, ale jego bilanse m oralne m u­
sia ły b y  w ykazyw ać niedobór, bo owej zbaw iennej 
.pracy w ychow aw czej ze współudziałem  rodziców  
byćby nie mogło.

W iem  jednak, że rów nem  byłoby złudzeniem, 
oczekiw ać, by  ogół rodziców  stanął do tej pracy już 
na jpierwszy odzew  T ow arzystw a. Zbyt długo by] on 
nieświadom ym  i bezczynnym  na tern p o lu ; zbyt 
■diugo łudzi! s ię , żc w yręczy go w  niej całkowicie 
szkoła, •żeby teraz odrazu potrafił się otrząść ze swej 
bezw ładności i zrozum ieć sw ój obowiązek. Może p r z y j­
dzie naprzód dla tej nowej m yśli Wychowywać dopiero 
rodziców '/...

Początek przynajm niej zdaje się na to w skazy­
w ać i dlatego bardzo pożyteczną w ydaje mi się prze­
zo rn o ść  Zarządu w  w yborze p ierw szych środków  
(działania.

Nie rzucono się od razu na wielkie zadania; 
poprzestano na tem, co w ykonalne i co najpilniejsze; 
posoieszono z  pom ocą tam , gdzie, ona najgw ałtow niej 
potrzenna.

T a  dziatw a szkol ludow ych naszego m iasta, 
k tóra bądźto w skutek sieroctw a, badźteż w skutek 
całodziennej nieobecności rodziców w  domu, je s t zu  
ipełriię pozbaw ioną w ychow aw czej opieki domowej; 
—  (ta dziatw a tychże szkól, która w  czasie w akacyj, 
nie imogąc znaleść pom ieszczenia w  koloniach w aka 
cyjnych, zam iast w ytchnąć i wzm ocnić się, marnieje 
Ipo iprostu na  wielkomiejskim bruku, baw iąc się po 
ailicach i cuchnących podw órzach, lub przebyw ając 
całymi .dniami w  gorszych jeszcze suterenow ych lub 
piw nicznych m ieszkaniach, — to z pew nością n ajn ie­
szczęśliwsi i najpotrzebniejsi.

T ym  wńęc przedew szystkiem  pospieszyło T ow a­
rzystw o z pomocą.

JUŻ pod koniec letniego kursu  szkolnego 
r. 1897 otw arto dla tej dziatwy' d w a  d o m y '  p o z a  
s z k o l n e j  o p i e k i ,  jeden w  szkole miejskiej śwz 
A n n y ,  drugi zaś w  szkole S t a s z i c a . każdy o <5vvu 
oddziałach • dla chłopców i dziew cząt po 50, razem  
tedy na stu  uczniów  i stu  uczennic naszych miej­
skich szkół ludow ych Poniew aż w  okresie próbnym  
od I.j czerw ca do 15 lipca 1897 dom y te wydal' 
jak  najlepsze rezultaty, więc z rozpoczęciem zim owego 
kursu  1897/8 otwmrto je  pow tórnie, począw szy od 
15: listopada 1897 zasiosow aijąc już dośw iadczenia 
zdobyte w  krótkim  okresie w stępnym

Przyjm uje się tam  dziatw ę biedną, #  picneszym  
rzędzie osieroconą po obojgu rodzicach, w' drugim 
po jednym  z rodziców, a w  dalszym tę, która pozba­
w iona jest opieki dom ow ej z pow odu, że rodzice 
pozostają dzień cały poza dum cm  za zarobkiem .

Oddziały nietylko m ieszczą sic w  salach szkol­
nych, —  bo nu razie innych sai na to niema —  ale 
opierają się też i w tym  względzie na szkole, że 
każdy oddział zostaje pod nadzorem  i kierunkiem  
płatnego zato nauczyciela, w zględnie nauczycielki, a 
nadto pod opieką dyrek to ra , względnie dyrektorki 
odnośnej szKoły, delegata W ydziału i K o m i t e t u  
m i e j s c o w e g o  z czterech osób z pośród grona 
członków Tow arzy stw a. °

Mimo tego koniecznego oparcia się o szkołę, 
pod względem  W'ychow'awczym z  pew nością korzy­
stnego, d o m y  t e  n i e  s ą  b y n a j m n i e j  i b v ć  n i e  
p o w i n n y  p r z e d ł u ż e n i e m  t y l k o  n a u k i  
s z k o l n e j .  Regulamin tym czasow y, jakim  się one 
rządzą, w ym aga w praw dzie, żeby  dziatw a rozpoczy­
nała od tego, iżby każde nauczyło się zadanej w  „zkole 
na  następny dzień lekcyi, ale zresztą  cały dalszy czas 
oozostaw lono sw obodnej zabaw ie i zajęciom  dla dzia­
tw y m ;l\'tn, a w iec ćw iczeniom  w  sali gim nastycznej 
(latem w  szkole św. A nny aa  otwarte: a bbirku), 'tth-
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baw em  tow arzyskim , śpiew om , spacerom , lekturze 
odpow iedniej i t. p. D ziatw a otrzym uje tam  podw ie­
czorek, który w  kursie letnim  składał się z cftleba 
i m leka, a obecnie z chleba i herbaty , w  czem  T o w a­
rzystw o doznaje znacznej pom ocy ze strony pp w ła­
ścicieli piekarń i innych ofiarodaw ców .

Poniew aż z pow odu niedostateczności fundu­
szów  d o m y  o p i e k i  p o z a s z k o l n e j  mogły po­
mieścić.-małą tylko stosunkow o ilość dziatw y ?zkćl 
miej b is  tą  przeto „Zw iązek1' urządził rów nocześnie 
w  kursie letnim w y c i e c z k i  h y g  i e n i c z n e dla mło­
dzieży szkół m iejskich rów nież pod kierunkiem  nau­
czycieli i nauczycielek, chcąc w  ten sposób bodaj 
w  jednym  t. j. z d r o w o t n y m  kienm ku rozpocząć 
bezzw locznie sw ą  działalność.

Wy-cieczki takie odbyw ała dziatw a szkoły m ę­
skiej im. M i c k i e w i c z a  (8-krotnie) i mi. C z a c k i e ­
g o  (G-krotnie), tudzież dziatw a szkół żeńskich im. 
królowej J a d w i g i  i P i r a m o w i c z a  (7-krotnie), 
a  brało w  mch udźiał przeciętnie po 100 uczniów 
lub uczenie.

Równocześnie urządzono 1 otw arto na placu 
pow yslaw ow ym , nad parkiem  Kilińskiego, d w a  b o  
i s k a  d o  g i e r  z a b a w  g i m n a s t y c z n y c h ;  je ­
dno dla uczenie szkól m iejskich obok hali m uzycznej, 
która służyła za  schronisko i m iejsce zabaw y  w  cza­
sie d eszczu ; drugie dla uczniów  nietydko ludow ych, 
ale i wszelkich średnich szkół lw ow skich obok pa 
w ilonu skarbow ego, który rów nież w  czasie deszczu 
służył za schronisko.

Były to  zabaw y nie jak  w  krakow skim  parku 
Jordana połączone z nauką g im nastyk i, ale zupełnie 
sw ebodne, nadzorow ane przez członka Wyrdzialu 
i kierow ane przez nauczycieli tylko o tyle, żeby po 
rządek i dobre obyczaje w  niczem nie były' naru 
szune.

G dy działalność dom ów  pozaszkolnej opieki, 
wycieczki hygieniczne i zabaw y codopiero opisane 
ustały z  końcem  letniego półrocza szkolnego, „Zwią­
zek"  przejął na  siebie prow adzenie w  czasie waka 
cyjnym  t. zwr. k o r p u s ó w  w a k a c y j n y c h  dla 
dziatw y n 'e jsk ic h  szkól ludow ych, pozostającej we 
Lw ow ie i nie m ogącej znaleść pom ieszczenia w  ko­
loniach w akacyjnych. K orpus chłopców  liczył ogółem 
500 uczniów', a  nadto oddział GO chłopców' szkoły 
.zraelickiuj; żeński 120 dzie.vcząt i miał sw oją w ła­
sną kapelę chłopięcą z 28 uczniów . W ycieczki tych 
korpusów  rozpoczęły się dnia 16 lipca, a  skończyh 
20 sierpnia b. r. i odbyw ały się codziennie z w yją 
tkiem św iąt i niedziel, a  dziatw a otrzym yw ała n. 
tych w ycieczkach także stosow ny pusiłek.

N aszkicow ałem  w  najogólniejszymi jeno  zarysie 
dotychczasow ą działalność T ow arzystw a, k tórą W y ­
dział przedstaw i niezaw odnie szczegółowo w  swojetn 
rocznem  spraw ozdaniu, a  już  z tych pierw szych kro 
ków , jakie to  now e tow arzystw o staw ia, w idoczna, że 
działalność jego wchodzi doskonale w system  dotych­
czasow ych prac, podejm ow anych na tern polu w  na- 
szem mieście i że m oże z czasem  stać się istnym 
łącznikiem, praw dziw em  ogniskiem  tych prac, rozpro 
szonych dotąd w  najróżnorodniejsze kierunki Ale 
też ju ż  z tych  pierw szych kroków  w idoczna, jak 
trudną będzie ta  p raca i jak  wielkich będzie w ym a­
gać funduszów , gdyby tylko chciano spełnić główne 
bodaj zadania T ow arzystw a.

G d z i e ż  z n a l e ś ć  t e  f u n d u s z e ?  Mojem zda­
niem tylko tam, skąd m a w ytrysnąć także cała mo 
ralna siła „ Z w i ą z k u  r o d z i c i e l s k i e g o " :  p o ś r ó d  
rodziców naszej uczącej »i% młodzieży

Jeżeli każdy ojciec, bez w zględu n a  to, czy 
dzieci jego na razie korzystają lub nie korzystają 
z urządzeń „ Z w i ą z k u " ,  przystąpi do T ow arzystw a, 
to przy bardzo niskiej w kładce j e d n e j  k o r o n y  
k w a r t a l n i e  nikogo mimo ciężkich czasów  nie przy 
gniecie ciężar, a znajdą się nietylko fundusze, bardzo 
znaczne, ale co w ażniejsza, fundusze te nie będą 
zależeć od kaprysu chwali, bo płynąć będą ze źródła, 
luore W’ m iarę rozbudzania się zajęcia spraw am i T o ­
w arzystw a i w zrostu jego czynności będz;e też co­
raz to obfitszem.

Czyżby w  oczekiw aniu tem  T ow arzystw a tak 
pożyteczne, tak  hum anitarne miało się zawieść ‘ 
Czyżby m ożna przypuścić, że i najw iększy prostaczek, 
jeżeli tylko kocha sw oje dzieci, lub nie m a serca 
zatw ardziałego na  los tych biedaków , którzy- nie 
znają  ciepła rodzicielskiej opieki, pozostanie głuchym  
na prośby T ow arzystw a ?

Czyżby m ożna przypuścić, że cała ow a troska 
jaką  społeczeństw o nasze objaw ia w  spraw ie dobrego 
w ychow ania młodzieży, to tylko puzór i czcza gada­
nina, poza którą nie m a najm niejszej rzetelnej cnęci 
zajęcia się spraw ą, o której z takiem  przejęciem  się 
muwi, ba —  co gorsza —  nic ma chęci zajęcia sie 
własnem i dziećmi?...

Przed przypuszczeniem  takiem  w zdryga się myśl 
a sam  narodow y insty akt zachow aw czy, każe je od­
dalić od siebie za kazuą cenę, bo w  społeczeństw ie, 
w ktorem  rodzice dla w łasnej swojej dziatw y mieliby 
miłość tylko na ustach, trzebaby z a p ra w dę zwątpić 
o przyszłości.

Niechaj w ięc ty Iko zarząd „ Z w i ą z k u "  kołacze 
wytrwale,, a  m am  to głębokie przekonanie, że miłość 
rodzicielska wszędzie otw orzy inu w rota i serca.

D r. A . D
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